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3.
( C. d.)

Późną jes ien ią  1605 r. przyszło do 
ostatecznej rozprawy między Drohojow- 
skim a Stadnickim . Poprzedziła j ą  dłuższa 
kampania, w której ciągle staczano d ro ­
bne utarczki i podryw ano się nawzajem. 
Drohojowski założył form alny  oszańcowa- 
ny obóz między Glinnem a Uhercami, 
otoczył go Pisami napełnionemi wodą 
i stąd trapił Stadnickiego. Żołnierze refe- 
rendarscy łapali rzemieślników i kupców 
jadących z Leska na ja rm a rk  do Chyro- 
wa, napadli raz n aw e t  Jerzego  S tadn ick ie­
go i poranili, zabierali bydło i konie z pól 
i dopuszczali się zbójeckich napadów 
w okolicy, j a k  np. na plebanię w Porażu, 
gdzie rozswawoleni ha jducy  rozebrali do 
toga ks. Macieja Umiastowskiego, obwi- 
hęli w kłaki, i kłaki zapalili, poczem dom 
°aly złupili, nie w y jm ując  sprzętów ko­
ścielnych j a k  np. kielicha z pateną, reli­

kwiarza, złotogłowia na  o rna ty  i t. p . x). 
S tadnicki z pewnością nie pozostał dłużny 
Drohojow skiem u, ałe o odwecie jeg o  nie 
możemy nic powiedzieć, bo protestaeya 
referendarza  przeciw S tadnick iem u i in ­
nym  jeg o  zwolennikom, za jm ująca cztery 
s tro n y  w ak tach  sanockich z r. 1605, 
z polecenia królewskiego została g ru n to ­
wnie wym azana. T ak  sam o nie możemy 
podać szczegółów ostatniej katas trofy , t. j. 
zabicia re ferendarza przez żołnierstwo S ta ­
dnickiego, albowiem i tak  z w. p r o c l a -  
m a t i o  c a p i t i s  podana przez małżonkę 
zabitego do ak t  grodzkich sanockich u le ­
gła  tak iem u sam em u skreśleniu  2). W iemy 
tylko, że o s ta tn ia  potyczka miała miejsce 
w sam ym  Przemyślu , i że dnia 19 listo­
pada o godzinie 12 poległ w niej D roho­
jowski.

Referendarz zostawił wdow ę Jad w ig ę  
z H erburtów  i jed y n eg o  syna  Mikołaja. 
W dow a znalazła się po jeg o  śmierci 
w prawdziwie rozpaczliwem położeniu. 
Drohojowski zostawił s tosunk i m ajątkowe 
w ruinie a przynajm niej w wielkim n ie­
ładzie. Zaraz po jeg o  śmierci cały t łu m ,  
wierzycieli przypuścił sz turm  do schedy.

>) Tam że str. 1317 — 1322.
2) Tam że, s ir. 1308 — 1509.
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Stadniccy: S tan isław  z Leska, S tanisław  
z Ł ańcu ta  i M arcin, w ystąp ili bezw zglę­
dnie ze sw ojem i p re tensyam i, k tó rych  
bliższego ty tu łu  nie znam y a S tanisław  
(z Leska), k tó rego  snać nie przejednała 
śm ierć przeciw nika, tak  gw ałtow nie i g ro ­
źnie poczynał sobie w obec w dow y, że za­
trw ożona kob ieta  uciek ła  się pod opiekę 
króla, k tó ry  nie m iał n ies te ty  innego  
środka n a  je j obronę, ja k  ty lko  założenie 
v a d i u m  m iędzy n ią  a S tadn ick im  w w y ­
sokości 200,000 zł. P ierw szy  posunął się 
do g w a łtu  w obec D rohojow skiej S tadnick i 
z Ł ańcu ta, D yabłem  zw any, k tó ry  na 
pierw szą w ieść o śm ierci re feren d arza  
w ydarł w dow ie przem ocą W oju tycze z ca­
łym  bogatym  inw entarzem ; za jeg o  p rzy ­
k ładem  poszedł J a n  K rasicki, k tó ry  zaje­
chał Rybotycze, zajął n a  ja k iś  czas w sie 
tego  klucza, i zabrał 800 sz tuk  bydła, 
100 owiec, 40 brogów  zboża i t. d . x). 
Zaraz po n im  napad ł na te  sam e dobra, 
k tó re obejm ow ały wsie: B ogusław ka, So- 
po tnik , Jam n a, Trójca, Grąziowa, Łom na, 
T rzcianiec, Roztoki, W ojtkow a, Sieńkow a, 
Ju rkow a, M arcin S tadnicki, k tó ry  w yw al­
czył sobie p re tensyę  na  125,000 zł. Dro- 
ho jow ska zam knęła się w  zam ku ry bo ty - 
ckim  i staw iła  w nim  opór najeźdźcy. S ta ­
dnicki, nie m ogąc zdobyć zam ku w stę­
pnym  bojem , osaczył go dokoła a czeka­
jąc , aż w ygłodzi referendarzow ą, zaj m y­
wał tym czasem  wsie i odbierał posłuszeń­
stw o od chłopów. D rohojow ska w yczer­
paw szy zapasy żyw ności m usiała poddać 
zam ek a M arcin S tadn ick i przyw łaszczył 
sobie jak o  pożądaną zdobycz w szystko, 
co w nim  było kosztow nego. Zabrał złoto, 
srebro , k lejno ty , drogie kam ienie, szpale­
ry, kobierce i ca łą  b o g a tą  a rm a tu rę  zam ­
kową, co w szystko w dow a tak su je  na  100 
ty sięcy  d u k a tó w 2).

Nie skończyły się na  tem  kłopoty 
referendarzow ej. Kto chce pozyw a ją  o j a ­
kiś d ług  męża. P re ten sy e  do tąd  nieznane.

i) A k ta  grod. przem yskie , tom  322, strona  
115 — 116.

a) A kta grod. przem yskie, tom 323, s trona  
1536 — 1539.

0 k tó ry ch  n ik t nie słyszał, w y sta ją  nagle (
ja k  grzyby  po deszczu. K atarzyna Brze- f
ściańska, w dow a po S ebastyan ie , zajeżdża ]
1 przem ocą zajm uje Jaksm an ice , Berendo- j
w icą i Sólcę. Mikołaj i E lżb ieta  Sienień- <
scy pozyw ają o 7,000 zł., S tan isław  Lu- i
bom irski —  w ów czas s ta ro s ta  sądecki — t
0 2000 zł., Maciej Leniek, kaszte lan  derp- [
ski, s ta ro s ta  ry sk i i now ogrodzki, pozywa (
1 żąda in tro m isy i do R ybotycz tytułem 1
zaległego żołdu około 10,000 zł., przeka- <
zanego m u przez króla n a  re te n ta  staro- t
s tw a przem yskiego, a w  końcu  wszyscy t
rzem ieśln icy  przem yscy — ilu  ich je s t — c
dopom inają się zap ła ty  za rozm aite  robo- j
ty  i dostaw y w sum ach  rozm aitej wyso­
kości od 50 do 8,000 zł., kuśn ierze, kraw- (
cy, kow ale, m iecznicy, kotlarze, szewcy, j
piekarze, z ło tnicy  i m alarze, rym arze, su- {
kiennicy , m u rarze  (W łoch Gallazzi Appia- j
no), aptekarze. M iasto P rzem yśl zamyka (
ostatecznie ten  szereg  w ierzycieli preten- i
syą, w ynoszącą 3,800 zł. ty tu łem  wyna- (
grodzenia szkód w yrządzonych m u przez ,
żołnierzy D rohojow skiego. (

W e wmzystkiem tem  znać n a  każdym j 
k roku  potężną ręk ę  S tadnick iego  kaszte­
lana  przem yskiego.

Ale znalazł się m ściciel referendarza j 
D rohojow skiego w osobie Ja n a  Szczęsne­
go H erburta . P om sta  nie całkiem  się 
pow iodła, choć śm iało a z początku i z 
doraźnym  sk u tk iem  inscenizow ana. Nie 
w ierzym y też, aby  była pod jęta  wyłącznie 
z m otyw ów  so lidarności rodzinnej. Her- 
b u rt w praw dzie m ów i sam , że „O krzy­
w dę w uja  wiódł n ieprzyjaźń z pany Stad­
nick im i" — ale z w szystk ich  okoliczności, 
w śród k tó ry ch  stoczył sw oją wojnę z 
S tadnick im i, w ypływ a raczej, że odwet 
m iał m otyw y osobiste z znaczną przy­
m ieszką politycznego an tagon izm u  i że 
był n iejako okazyjny, bo H erb u rt idąc 
na  rokosz z znacznym  zaciągiem  wojska, 
ko rzysta ł z tej sposobności, aby  dogodzić 
podw ójnej n iechęci osobistej i politycznej: 
dum nego  m ag n a ta  przeciw  rów nie dum­
nem u m agnatow i, rokoszan ina przeciw 
stronn ikow i króla. Nie m ożna niestety ;
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dawać wiary słowom aktorów tej nie­
szczęsnej g ry  społecznej i politycznej, j a ­
kiej widownią była Polska ówczesna — 
między cnotą w ustach a egoizmem w 
duszach leży przepaść cała, przeplatana 
wiązankami frazesów obywatelskich i pa- 
tryotycznych, pokryta pomostem nie tyle 
może istotnej obłudy, co pysznej bałwo­
chwalczej w iary w samego siebie i prze­
konania, że to co się robi dla własnej 
chwały i dla własnej pryw aty, m usi być 
tein samem dziełem obywatelskiem  i pa- 
tryotycznem. Hasło Ludw ika XIV: 1’ e t a t  
c ’e s t  m o i 1) było hasłem  możno władcy 
polskiego.

H erburt je s t  tego wybitnym  przykła­
dem. Przepyszny to obraz społeczeństwa 
polskiego. Uczyć się na nim można na­
tury szlacheckiej: bystrej, bujnej, św iet­
nej a zmarnowanej i bezpłodnej. Postać 
ta, dotąd mało jeszcze znana a godna 
bardzo poznania, doczekać się powinna 
osobnej monografii — tem at to wielce 
wdzięczny dla historyka i psychologa, 
Odpowiednio do ściśle ograniczonego za­
kresu niniejszej pracy traktow ać możemy 
tę postać tylko pod małym kątem  widze­
nia, na gruncie niejako powiatowym, na 
tle lokalnej anarchii, a po za tem  przy- 
godnio dorzucić jak iś uzupełniający rys 
tego człowieka.

Charakterystyka H erburta może być 
bardzo łatw a i niesłychanie trudna zara­
zem. Łatwa dla tego, ktoby jednostron ­
nie poprzestać chciał na samych światłach 
lub na sam ych tylko cieniach tego cha­
rakteru; trudna, gdyby się pokusić — że 
tak powiemy z włoska o c h i a r o - o s c u -  
ro t. j. o oddanie pełne i wypukłe całej 
indywidualności, o pogodzenie wszystkich 
tak sprzecznych z sobą jej stron w zro­
zumiałym psychologicznie wizerunku. Z 
dwoistością tego charakteru  trudno sobie 
dać radę. Ma się do czynienia jakby 
z dwoma Herburtam i, których nie sposób 
organicznie zespolić w jednej i tej samej 
osobie — i zaprawdę nie można się dzi­
wić historykowi starej daty, ks. Siarczyń-

b P a ń s t w o  t o  ja.

skiemu, że z jednego i tego samego H er­
burta  zrobił dwóch osobnych, z których 
jeden  je s t  najszanowniejszą dziejową po­
stacią, drugi zaś — politycznym oprysz- 
kiem.

Umysł wysokiej ku ltury , wielki m i­
łośnik nauki i sam  rzetelnie uczony, w y­
dawca W incentego Kadłubka i Długosza, 
przedni m istrz pióra, piszący tak  pięknie 
i czysto po polsku, ja k  może n ik t z jego  
współczesnych, człowiek ten, gdyby był 
poświęcił się wyłącznie literaturze, byłby 
jej historyę zbogacił o jedno wielkie n a ­
zwisko. Jego H e r k u l e s ,  rodzaj au to ­
biografii kluczowej i dlatego trzym any 
w ciągłych zagadkach, których dziś nie­
podobna rozwiązać, je s t  wzorem polszczy­
zny tego czasu. Przy całem piętnie s tu ­
dy ów klasycznych zalatuje z tej opowieści 
jakby  woń łąk ojczystych, tak  odbiega 
świeżością i lokalną rodzimą barw ą od 
suchych popisów makaronicznej frazeoio- 
gii współczesnej H erburtow i prozy pol­
skiej. Znać tu  w każdym wierszu nie- 
tylko stylistę z wysokim taten tem  ale 
i poetę z uchem  i okiem polskiem, dla 
którego piosnka ludowa ma rów ną w ar­
tość, co cytata z Cycerona lub Horacego. 
W  niedrukowanych jego  pismach, k tó ­
rych wiele zebrać by się dało, w jego 
listach, memoryałach, naw et w prośbach 
pisanych z więzienia do króla i innych 
osób, znajdujem y prześliczne wprost zwro­
ty, oryginalne myśli w najszczęśliwszej 
formie, całe ustępy pełnego lirycznego 
akcentu i patetycznej siły. Ten H erburt 
przyciąga, przywiązuje do siebie, budzi 
żywą sym patyę i chciałoby m u się prze­
baczyć wszystko, co nabroił onże a taki 
odmienny i taki odpychający: pyszałek, 
samochwalca, spiskowiec, zdrajca stanu, 
wiarołomca, - in trygan t, buntownik, a w 
końcu bankru t m ateryalny i...cynik mo­
ralny.

Jakim  był na szerokiej widowni pu ­
blicznego życia, takim  był i w swoim po­
wiecie: wichrzyciel, anarchista, gwałtow- 
nik. Przyjaciel Stadnickiego (Dyabła), 
którem u napisał panegiryczne epitafium, 
zakłócał całą ziemię przem yską swoimi
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z b ro jn y m i  n ap a d a m i,  a k ta m i  zu ch w a łe j  
sam ow oli,  p ry w a tn e m i  w o jn am i.  T e n  sam  
D obrom il,  k tó ry  j a k o  s ied lisko  sz tu k ,  
j a k o  p rz y b y te k  n a u k i ,  ok ry ł  s ię  c h w a łą  
w  h is to ry i;  te n  z am ek ,  k tó re g o  r u in y  
d o tą d  zda ją  się św iad czy ć  o wielkiej i 
s zanow ne j przeszłości; ta  s a m a  re z y d e n c y a  
b u n io w ieck a ,  k tó re j  śc ia n y  ozdobiły się 
z woli i p o m y s łu  sw eg o  g o sp o d a rza  s ła ­
w n y m i  sw e g o  czasu  f re sk am i,  a le g o ry ą  
c n ó t  o b y w a te lsk ic h  i s y m b o la m i  h is tu ry -  
ozofii —  by ły  ró w n o c z e śn ie  k u źn ią  sp i ­
sk ó w  ro k o sz a ń sk ic h ,  i n t r y g  z zag ran icą ,  
z a m a c h ó w  n a  spokój p u b l iczn y  i bezp ie ­
cz e ń s tw o  są s iad ó w , a r s e n a łe m  i k o sz a ra ­
m i zac iężnych  żo łdaków  i G ab o ro w y ch  
sab a tó w .

W ro d z in n y c h  sw o ich  s t ro n a c h ,  w 
ziem i p rzem y sk ie j ,  z aczyna  H e r b u r t  p rze ­
byw ać, a raczej zaczyna  w niej g r a s o ­
w a ć  dopiero  od r. 1601. Po  p ie rw szy m  
m ło d o c ia n y m  sw o im  popis ie  o b y w a te l ­
sk im  i p o l i ty c z n y m  t. j .  po m ow ie , o d ­
czy tane j  w  r. 1584 n a  s e jm ik u  wiszeń- 
sk im , p racy  dość  słabej a p re te n sy o n a ln e j  
o s ta n ie  i n a jw a ż n ie jsz y ch  p o trzeb ach  
Rzeczypospolite j  ’), u d a je  się  H e r b u r t  do 
po tężn eg o  k r e w n ia k a  sw ego , k an c le rza  
J a n a  Z am oysk iego , przy  k tó re g o  b o k u  
baw i la t  16.

(C. d. n.)

K R O N I K A .

KRAJOWA

—  Ubezpieczenie macierzyńs twa.  R ada 
m in is t ró w  o trz y m a ła  od s e jm u  f in la n d z ­
k iego  p ro je k t  p ra w a  t re śc i  nas tęp u jące j :  

P o n iew aż  m a tk i  n iezam o żn e  n a rażo n e  
są  n ie raz  n a  s t r a sz n ą  n ędzę  m a te ry a ln ą ,  
w s k u te k  n iezdolności okresow ej do p racy , 
n iezb ęd n em  je s t ,  b y  sp o łeczeń s tw o  o to ­

l) Ogłoszonej w t. XVIII S c r i p t o r e s  
R e r u m  P o l .  str. 404 — 408.

czyło j e  sw o ją  op ieką  i o b roną .  Najrady- 
k a ln ie jszy m  ś ro d k iem  dopięc ia  teg o  jest 
a s e k u ra c y a  n a  w y p a d e k  macierzyństwa, 
k tó re j  w p ro w a d z e n ia  s e jm  się dom aga.

— Budżety ministeryalne.  Niedawno 
zazn aczy l iśm y  —  pisze „Riecz“ —  że nie­
k tó rz y  cz łonkow ie  g a b in e tu  ministrów 
z a m ie rza ją  zażądać  w y ższy ch  kredytów 
w o b ec  p o m y ś ln e g o  położenia  finansowego.
Z począ tku ,  dopók i s p ra w a  u ro d z a ju  nie 
b y ła  w y ja śn io n a ,  m in i s t e r  s k a r b u  zajął 
stauowisKO w y c z e k u ją ce  i n ie k tó rz y  mini­
s t ro w ie  przypuszczali  już ,  że ty m  razem 
ich  w y m a g a n ia  b ę d ą  zaspoko jone . Obecnie 
zaś, k ied y  w y ja śn i ło  się, że urodza j  nie 
n a leży  do ś w ie tn y c h  i że zwiększenie 
w y d a tk ó w  m oże się  odb ić  n a  równowa­
dze budże tow ej,  —  m in is te r  wszelkimi 
sp o so b a m i da je  do  z rozum ien ia ,  że jest 
ró w n ie  sk ą p y  j a k  by ł poprzednio .

T y m c z a se m  n ie k tó rz y  ministrowie 
zd e c y d o w a n i  s ą  o b s ta w a ć  przy  swojem 
z w ie lk ą  s tanow czośc ią .  W  zw iązku  z tem 
„Riecz“ p rz e w id u je  w a lk ę  w Radzie  mini­
s trów .

—  Egzamina z historyi  Rosyi. Mini- 
s t e r y u m  o św ia ty  uzna ło  za s to so w n e  opra­
co w ać  s p e c y a ln y  p ro g ra m  egzam inów  z 
h is to ry i  R osyi d la  osób, k o ń czący ch  śre­
dn ie  z a k ład y  n a u k o w e  z ag ran icą ,  a skła­
d a ją c y c h  e g z a m in a  d la  u z y sk a n ia  praw 
rz ą d o w y c h  ro sy jsk ich .  O soby te  powinny 
pos iad ać  w sze lk ie  w iadom ości, dotyczące 
o rg an izacy i  p a ń s tw a  ro sy jsk ieg o ,  instytu 
cyi p a ń s tw o w y c h  oraz  obo w iązan e  są znać 
k u r s  p ra w o z n a w s tw a ,  w y k ła d a n y  w  szko­
łach  rz ą d o w y ch .

—  Telefon Pe te r sbu rg  — Berlin. Poru­
s z a n y  ju ż  n ie je d n o k ro tn ie  p ro je k t  połą-1 
czen ia  te le fon icznego  P e t e r s b u r g  — Berlin1 
zosta ł  z n o w u  p o d ję ty  przez- g łó w n y  za­
rząd  p o cz t  i te leg ra fó w , a to  z tej racyi,. 
że j e d n a  z p o w ażn ie jszy ch  f i rm  elektro; i 
t e c h n ic z n y c h  w  R osyi chce  się  podjąć; 
b u d o w y  tej linii. W e d łu g  p ro je k tu  prze- 
sz łaby  o n a  przez W ilno , W arszaw ę, Łódz, 
K alisz i Ska lm ie rzyce . W szędzie uży te  by 
b y ły  kab le  podz iem ne, a in s ta la c y a  stacyi 
i a p a ra tó w  d o k o n a n ą  by  zos ta ła  według 
n a jn o w sz y c h  w y n a lazk ó w ; obliczono tez 
ko sz t  linii n a  rb .  10 ,000 ,000 ; nie licząc
u rz ą d z e n ia  b iu r  a d m in is t r a c y jn y c h .  Otoz 
co do u re g u lo w a n ia  ty c h  k o sz tó w  zjawia 
się  p o w ażn y  szkopuł,  m o g ą c y  w p łynąć  na 
z e rw an ie  ro zp o czę ty ch  ju ż  uk ładów . Za; 
rząd  poczt chce  sp łacać  n a leżn o ść  małenn 
ra ta m i ,  n ie  m o g ą c  się  zd obyć  n a  odwag?
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zażądania od D am y  w iększego k re d y tu  
jednorazow ego, firm a zaś w ym ieniona żą­
da większej zaliczki.

—  Okólnik starszego inspektora dru­
karń. S tarszy  in sp ek to r d ru k a rń  w W a r­
szawie zaw iadom ił w łaścicieli k sięgarń , iż 
mocą uchw alonego  przez D um ę i Radę 
Państwa, a następn ie  N ajw yżej za tw ie r­
dzonego praw a, b ib lio teka u trzy m y w an a  
przez synod  św. w P e te rsb u rg u  uzyskała 
przywilej bezpła tnego  o trzym yw ania wszel­
kich w ydaw nictw  re lig ijnych , h isto ry cz­
nych, filozoficznych, archeologicznych  bez 
względu n a  język , w  jak im  są d ru k o w a­
ne. Z tego  pow odu in sp ek to r d ru k a rń  za­
leca w ydaw com  przesyłanie rzeczonych 
egzemplarzy, nie w yłączając pism  peryo- 
dycznych pod adresem  biblio teki sy n o ­
dalnej.

— Spadający z etatów urzędnicy ma­
gistratów. W celu oznaczenia liczby u rzę­
dników m ag istra tów , k tó rzy  z pow odu 
zamierzonego w prow adzenia w K rólestw ie 
Polskiem sam orządu  m iejskiego, spadną 
z etatu , gubern a to ro w ie  zebrali już odpo­
wiednie dane, sporządziw szy spis tych  
urzędników, w ed ług  w yznania, cenzusu 
służbowego i w ykształceniow ego. Ogólna 
liczba urządników  eta tow ych , z pom in ię­
ciem m ag istra tó w  W arszaw y i Łodzi, 
przekracza 500 osób. W iększość znaczną 
stanowią Polacy. W szyscy  urzędnicy  m a ­
gistratów  pow iatow ych i gub ern ia ln y ch

1 Z WATYKANU.

Ósma rocznica śmierci Leona XIII 
obchodzoną była w kaplicy sykstyńskiej 
według przepisanego ceremoniału.

Papież siedząc na tronie współucze­
stniczył we Mszy św., którą celebrował 
kardynał W incenty Vanutelli.

A systentam i tronu papieskiego byli 
kardynałowie: Rampolla, Vives y Tuto 
i Cagiano de Azevedo.

W stallach przeznaczonych dla człon­
ków kolegium kardynalskiego było dzie­
więciu zaledwie purpuratów.

Kardynał Oreglia di San Stefano,

posiadają nizki cenzus w ykształceniow y, 
z tego  w zględu w ątp liw a je s t, ażeby m o­
gli pozostać na posadach odpow iedzial­
nych  w przyszłych zarządach  m iejskich. 
P rezydenci m iast pochodzenia ro sy jsk ie ­
go m ają o trzym ać posady w stw arzan y ch  
g u b ern ia ln y ch  u rzędach  do sp raw  m iej­
skich.

—  Fabrykacya łóżek żelaznych. Przed 
k ilk u n as tu  la ty  na  . ry n k ach  C esarstw a 
W arszaw a zasłynęła z doskonałego w yro­
ku m ebli żelaznych, a zw łaszcza łóżek, 
k tó re zaczęły stanow ić  jed en  z n a jw aż­
niejszych artuku lów  h an d lu  w arszaw sk ie­
go. P ab ry k acy ą  tą  zajm ow ało się k ilka 
bardzo pow ażnych firm  fabrycznych  przy 
pom ocy fachow o uzdoln ionych  ro b o tn i­
ków. W kró tce  k ram arstw o  i speku lacya 
na  tandecie pozazdrościła zarobkom , zdo­
by tym  przez specyalne fab ry k i i oto w 
chw ili obecnej je s t  ju ż  w naszem  m ieście 
około 80 fab ry k  i w arsztatów  łóżek żela­
znych na wywóz do C esarstw a. Oczy­
w iście ceny niem ożliw ie zdeprecyonow ano, 
w artość to w aru  zdyskredy tow ano , zw ła­
szcza w h an d lu  ja rm arczn y m . H andel ten  
jeszcze idzie, lecz coraz gorzej.

—  Próba statku napowietrznego. A ero­
s ta t  s terow any  „P arsew aP  pod sterem  
k ap itan a  D ilingera odbył w okolicach 
G atczyna w zlot z 9-ciu pasażeram i. W zlot 
trw ał 6 godzin. S ta tek  dosięgnął w ysoko­
ści 1,000 m etrów .

dziekan kolegium kardynalskiego — jak  
zwykle — świecił swą nieobecnością. Przy 
każdej sposobności wysoki ten dygnitarz 
Kościoła rzym skiego stara  się zaznaczyć, 
że nic nie w inien Leonowi XIII, gdyż 
z pośród obecnych członków kardynal­
skiego kolegium je s t  jedynym , który 
otrzymał purpurę z rąk  Piusa IX.

W ielki elektor P iusa X, ale wieczny 
m alkontent i pessym ista, ignoruje on 
papieża obecnego. O ile w pierwszych la­
tach pontyfikatu P iusa X  starał się być 
widziany często w W atykanie, o tyle te ­
raz s ta ra  się tam  nigdy nie bywać, ja k ­
by dla publicznego zamanifestowania, że 
wpływu nie ma żadnego na bieg spraw 
kościelnych.

W  loży dyplomatów byli am basado­
rowie Belgii, Prus i Bawaryi, jako uwie-
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—  Utonięcie kapłana.  W  piątek  w ie­
czorem  podczas kąpieli w  s tru m ien iu  u to ­
ną! w S tarem  Mieście pod K oninem  p ro ­
boszcz m iejscow y ś. p. ks. Persk i.

—  Pi jaństwo w Dąbrowie.  W edług  
danych, przytoczonych przez w ychodzącą 
w Sosnow cu „Iskrę", w D ąbrow ie w ro ­
k u  zeszłym  w ykupiono w m onopolach 
w ódki za 253,036 rub . Poniew aż D ąbro ­
wa m a 24,000 m ieszkańców , w ypada przeto 
9 rub li na w ódkę w ydanych . A teraz  inne 
zestaw ienie: D ąbrow a odbiera 2,000 e g ­
zem plarzy różnych pism , czyli jed n o  p i­
sm o przypada na  12 m ieszkańców . N ato ­
m iast F rancuzi, k tó ry ch  je s t  w D ąbrow ie 
cz te ry stu  kilkudziesięciu , p ren u m eru ją  
przeszło 350 egzem plarzy pism . Ci m niej 
piją, ale za to  więcej czytają.

ZAGRANICZNA.

* Zakaz wychodźtwa.  Rząd arg en ty ń sk i 
up iera się przy u trzy m an iu  k w aran tan n y  
dla w ychodźców  w łoskich, p rzy b y w ają ­
cych  do A rg en ty n y , pom im o, że rząd  
w łoski uw aża k w a ran tan n ę  za zbyteczną 
w obec zarządzonych środków  ostrożności 
i nie zdarzających  się w ypadków  cholery  
n a  s ta tk ach , dążących do A m eryk i po łu ­
dniow ej. O burzony tak iem  postępow aniem  
rząd u  a rg en ty ń sk ieg o  rząd  włoski ogło­
sił dekret, zabran iający  w ychodźtw a do 
A rgen tyny .

* Koronacya  króla le rzego  w Indyach,
Król Je rzy  w raz z m ałżonką w yjedzie dn. 
9 listopada do Indyi, gdzie dn. 7 grudnia 
odbędzie się w D elhi w ielki d u r b a r  i 
koronacya k ró la  Jerzego  n a  cesarza Indyi. 
(D urbar j e s t  to zjazd w szystk ich  indyj­
sk ich  książą t i dostojników ). Rząd an­
g ielsk i spodziew a się w iele po. tej podró­
ży kró la do Indyi. Liczy n a  próżność 
H indusów  i n a  ich zam iłow anie do przepy­
chu  i w span iałych  w ystąp ień  i j e s t  prze­
konany , że poby t króla w Indyach  więcej 
się przyczyni do z jednan ia  sobie opinii 
H indusów , aniżeli w szystk ie zarządzenia 
w ładz ad m in is tracy jn y ch . D latego  przy 
koronacyi rozw inięty  zostanie największy 
przepych. P rzygo tow an ia  ju ż  się rozpo­
częły; rząd  Indy i przeznaczył n a  nie 22 
m iliony rupii, rząd  ang ielsk i 5 milionów, 
a m aharadżow ie h induscy  i nababowie 
w ydadzą z pew nością więcej. Na dzień 
koronacyi b u d u ją  się try b u n y  d la 12,000 
zaproszonych  gości i 50,000 publiczności, 
nad to  20,000 żołnierzy będzie asystować 
koronacyi. Z L o ndynu  w ybiera się mnó­
stw o a ry sto k racy i n a  d u rb a r w Delhi.

* Anglicy w  Tus ta nowicach .  Pisma 
galicy jsk ie  donoszą, że A nglicy  zaanga­
żowali pow ażnie sw oje kap ita ły  w prze­
m ysł naftow y  galicy jsk i. P ism o specyal- 
ne „Ropa" oblicza, że angielskie towa­
rzy stw a rep rezen tu ją  ju ż  obecnie około 
54 m ilionów  kor. kapitału . A nglicy  po­
zostaw ili wszędzie n a  kopalniach dawne

b

rzy te ln ien i przy W a ty k an ie  i c h a r g e s  
d ’a f f a i r e s  A ustro -W ęg ier i Hiszpanii.

A biedny Leon X III czeka tym czasem  
cierpliw ie chw ili, w k tórej go ostatecznie 
zechcą pochow ać w grobie bazyliki Late- 
raneńsk ie j, gdzie m a w zniesiony w spaniały  
pom nik przez koleg ium  kardynalsk ie .

Mówią, że P ius X  w celu un ikn ięcia  
zaw ikłań i tru d n o śc i z rządem  w łoskim  
chce zostaw ić w pokoju  zw łoki L eona X III 
w jeg o  grobie tym czasow ym  a sam  w y­
dał polecenie, aby n a  w ypadek  jeg o  
śm ierci ciało jeg o  bezw łocznie pochow ane 
zostało w k ry p tach  ś. P io tra  w W atykan ie .

szliby w żałobnym  pochodzie przy prze­
n iesien iu  zwłok L eona X III do bazyliki 
L ate ran eń sk ie j, nie zrobili by  an i kroku 
n a  pogrzebie P iu sa  X . D aw ny patryarcha 
w enecki n ic  ich nie obchodzi. Straszny 
przedział p anu je  m iędzy teraźniejszym 
b iskupem  rzym skim  a jeg o  owieczkami.

P ius X  nie zna abso lu tn ie  rzymskich 
tradycy i, n ie w idział n ig d y  R zym u z jego 
w łaściw ościam i i zw yczajam i. Mrozi swo­
ją  osobą, sw ojem  odezw aniem  się popro- 
s tu  uczucie każdego R zym ianina, ostudza 
jeg o  r z y m s k o ś ć .

(G. d. w.)

Papież teraźn iejszy  je s t  w  ogóle czło­
w iekiem  prak tycznym . Rzym ianie, k tó ­
rzy niew ątpliw ie w licznym  orszaku po-
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zarządy, złożone z sił polskich. J e s t  w 
tem niew ątpliw ie dow ód zau fan ia  do s p ra ­
wności i uczciw ości polskiej adm in istra- 
cyi, ale także i w pływ  angielskiej m eto ­
dy p rzestrzeganej w in te re sach  za g ra ­
nicznych a tak  różnej od francusk iego  
sposobu postępow ania. A ngielsk iem u k a ­
pitałowi speku lacy jnem u chodzi o szybkie 
zyski, w form ie dyw idend  i zw yżki k u rsu . 
Idą też p rosto  k u  tem u  celowi, p o słu g u ­
jąc się, o ile ty lko  m ożna, m iejscow ą ta ­
nią i znającą stosunk i adm inistracyą. 
Francuzi przeciw nie, w  każdem  przedsię­
biorstwie zagranicznem  tw orzą zaraz dla 
swoich ziom ków szereg  posad, ja k  tego 
liczne przykłady w idzim y w Zagłębiu dą- 
browskiem, a w o s ta tn ich  czasach i w 
krakowskiem.

Szyby angielskie należą też do k ra ­
jowego Związku p roducen tów  ropy  i u trz y ­
mują najściślejszą łączność z czynnikam i 
krajowymi, k ieru jącym i p o lity k ą  sp rzeda­
ży i m agazynow ania ropy.

* Powódź w powiecie kosowskim.
W początkacn lipca r. b. nawiedziła p o ­
wiat kosowski s traszna  powódź, a obecnie

I znowu nadchodzi w iadom ość, że k ilk u ­
dniowe, bez przerw y trw ające  deszcze w 
pow. kosow skim  spow odow ały ponow ne 
wystąpienie w ód w obu Czerem oszach, 
w Prucie i ich  dopływ ach. W ody w tych  
górskich n ieu regu low anych  rzekach  i dzi­
kich n iezabudow anych potokach  podnio-

3 sły się znow u 4 m etry  ponad zw ykły
a stan. W artk ie  ich prądy, zryw ając n a d ­

brzeżne g ru n ty , unoszą z sobą resztę  ura- 
;. towanego m ienia, dob y tk u  i plonów  tej

na wskroś biednej ludności górskiej. 
Wszystkie drogi, idące wzdłuż Czeremo-

II i jego  dopływ ów , zostały ta k  dalece
a zniszczone, a m osty  na  n ich  pozryw ane,
y że kom unikacya w gó ry  z K ut do Uście-
n ryk, Żabiego, Jab łon icy  i t .  d., s ta ła  się
I wprost niem ożliw a. N ajsilniejsze zabez­

pieczenia drogi, czy to drew niane, czy
h też kam ienne, w oda zerw ała, tak , że
,0 ogromne sum y m usi w yłożyć pow iat k oso ­

wski na przyw rócenie należytej kom uni- 
}' kacyi.
>
ia ' Napowiet rzna f lota japońska.  „S tan ­

dard11 donosi, że Japon ia  buduje energicz­
nie flotę w ojennych  s ta tków  napow ietrz­
nych. Z w arszta tów  w ypuszczono ju ż  
jeden wielki ae ros ta t  sterow y, mierzący 
500 stóp długości, d rug i jeszcze większy, 

j  naJ większy ze zbudow anych dotychczas,
I Jest już na  ukończeniu . S terowiec ten  

mierzy 600 stóp długości, więc o 90 stóp

więcej, niż najw iększy z balonów w ojsko­
w ych  angielskich. Średnica  jeg o  wynosi 
50 stóp. - S ta tek  będzie zaopatrzony w 
m aszyny o sile 120 koni i w ed ług  obli­
czeń będzie mógł szybować z szybkością 
70 mil morskich  n a  godzinę, co pozwoli 
m u  odbyw ać podróż pod w ia tr  naw et  
podczas burzy.

Nowy olbrzym  napow ietrzny, oprócz 
załogi, żywności, pocisków i zapasów w o­
jennych ,  będzie mógł un ieść na  pokładzie 
swej łodzi 20 ton  benzyny do zasilania 
maszyn, będzie przeto mógł szybować bez 
w ylądow ania  przez tydzień czasu, oczy­
wiście, jeżeli w a runk i  a tm osferyczne po­
zwolą n a  to.

Po zbudow aniu  całej floty g łów nym  
jej „po r tem 11 będzie zapewne jo k u tu k o .

* Piorun na wieży Zygmuntowskiej .
Podczas szalejącej pod Krakow em  burzy, 
uderzył piorun w piorunochron, zn a jd u ­
jący  się na  wieży Zygm untow skiej w k a ­
tedrze n a  W awelu. W sk u tek  uderzenia 
zepsute zostały lam py elektryczne w g ro ­
bach królewskich, zakrysty i i skarbcu.

* K a ta s t r o fa  w kąpieli. Pod S tradellą 
50 kąpiących się dzieci wpadło w wir, do 
którego zbytnio się zbliżyły. Wszelkie 
usiłowania r a tu n k u  okazały się bezsku­
teczne i dzieci potonęły.

* Wstrzymanie  emigracyi.  Skutk iem  
zastosow ania przez rząu u ru g w a jsk i  do 
em igran tów  włoskich tych  sam ych  o g ra ­
niczeń j a k  w A rgen tyn ie , rząd włoski za­
bronił em igracyi do U rugw aju .

* Nagła śmierć kardynała.  A rcybiskup 
wiedeński kardynał G ruscna zm arł na  
porażenie serca n a  zam ku K ranichberg .

* Zawalen ie  się basz ty.  W  Bunol pod 
W alencyą zawalił się zamek m au ry tań sk i ,  
pochodzący z X II wieku. Skała, na  której 
stoi zamek, porysow ała  się, i zawieszona 
nad u rw isk iem  baszta  zam kow a spadła na  
dół, burząc zna jdującą  się pod zamkiem 
wioskę. 7 ludzi zginęło, 18 j e s t  ciężko 
rannych

* Powstan ie  albańskie.  Sader eddin- 
bey przybył do P o d g u ricy , .ab y  przedłożyć 
Malissorom ostateczne w a runk i  złożenia 
broni. Jeśli  Malissorowie j e  odrzucą, to 
A bdullah  pasza rozpocznie n a ty ch m ias t  ak- 
cyę zbrojną, rów nocześnie zaś Sadr-eddin- 
bey wstąpi w per trak tacye  z Czarnogó- 
rzem  o w ydaw anie  zbiegłych Malissorów.
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J&J&U

JMe 9ć

Za 6 dni oczekiw any j e s t  re zu lta t n arad  
i wówczas ra d a  m in istrów  rozstrzygn ie, 
czy m a być pokój, czy w ojna.

R ada m in istrów  uchw aliła, ażeby poseł 
w C etynii po raz o sta tn i zaproponow ał 
M alissorom  przyjęcie w arunków  P o rty , 
w razie zaś odm ow y poseł zaproponuje 
rządow i czarnogórsk iem u rozbrojenie Ma- 
lissorów . P o rta  m a nadzieję, iż zabiegi 
je j osiągną sk u tek  pom yślny. G dyby za­
biegi te się nie pow iodły, w tak im  razić 
uchw alono pozostaw ić sw obodę działania 
A bdullah-paszy . W iadom ości o w yniku  
ostatn ich  rokow ań  Sadr-ed in  beja w Pod- 
goricy  z M alissoram i d o tąd  nie o trzym ano.

Z naczna liczba C zarnogórców  i Mali- 
s o r ó w, przekroczyw szy g ran icę  Czarnogó- 
rza, napad ła  n a  w ojsko tu reck ie . N apad 
odparto. W odług  w iadom ości, o trzym a­
nych  z Jan in y , sy tu acy a  przedstaw ia  się 
tam  bardzo niezadaw alająco. N iektóre od­
działy pow stańców  liczą po 3,000 ludzi. 
K om unikacya i s to su n k i handlow e w  A l­
banii południow ej są  przerw ane.

*  W Albanii. Rozpoczął się pow rót 
M alissorów: C zarnogórze zachęca Małisso- 
rów  do pow rotu.

D otychczas powróciły 3 oddziały Ma­
lissorów , każdy złożony z 600 ludzi. W ia­
dom ości z Południow ej A lbanii w dalszym  
ciągu  brzm ią niepom yślnie.

*  W Portugalii. W  ty ch  dn iach  zg ro ­
m adził się liczny tłum  przed gm achem  
zgrom adzen ia narodow ego i pro testow ał 
gw ałtow nie przeciw ko podrożeniu  a r ty ­
kułów  spożyw czych a zw łaszcza oliwy. 
W ojsko otoczyło parlam en t. W ychodzą­
cych m inistrów  i posłów tłum  obrzucał 
obelgam i. D eputow ani m usieli udaw ać 
się do dom u pod opieką w ojska. D okona­
no licznych aresztow ań.

*  Trzech-milionowy zapis. Z B elg ra­
du  donoszą, że w łaścicielow i dóbr Vasiczo- 
wi rząd  ru m u ń sk i skonfiskow ał jeg o  m a ją ­
tek  w Dobruczy. Po długich p ertrak tacy ach  
rządu  serbskiego z ru m u ń sk im ^ R um unia 
ośw iadczyła wreszcie gotow ość zapłacić 
za skonfiskow ane dobra 5 m ilionów  fran ­
ków w złocie. Vasicz po podjęciu tej su ­
m y sporządził te s tam en t, w k tó rym  zap i­
sał 2 i pół m iliona serbsk ie j akadem ii 
um iejętności n a  w ybudow anie now ego 
g m ach u  dla u n iw ersy te tu  w B elgradzie,

a pół m iliona n a  różne stowarzyszenia 
h u m an ita rn e  i ku ltu ra lne , 2 m iliony zaś 
dostali po rów nej części obaj synowie 
Yasicza.

Z ŻY C IA  M A R Y A W 1 C K IE G 0 .

Uroczystości 2 Sierpnia w Lesznie.
Żebyśm y mieli p jęU o z ja k ą  szczególną' 
m iłością i zapałem  obchodzono dzień 2 
Sierpnia, podajem y program  obchodu w 
Lesznie.

U roczystości kościelne:
1). Sum a z kazaniem  i procesją,
2). N ieszpory z kazaniem , procesją 

i hym nem : „Ciebie B oga chw alim y".
Obchód n a  dziedzińcu kościelnym:
N® 1. Odczyt o pow stan iu  Związku 

M aryaw itów  w ypow . 0 . A u g u sty n .
Na 2. a) Skrzypce, solo, b) Skrzypce 

z fo rtep ianem  — w ykonali W. Banasiak 
i P . W ilczyński.

N® 3. D yalog „0  ubóstw ie"
M  4. Żywy obraz — św. Franciszek, 

a llegoria ubóstw a.
Na 5. Chór aniołków  w yk. S. M. B.

■ deklam acye (dzieci ze szw alni) w śród  świa­
teł, ogni bengalskich.

N» 6. A poteoza św . F ranciszka. Chór. 
Kompoz. P. W ilczyńskiego.

N» 7. Im prow izacya na  fort. Wil­
czyńskiego.

Na 8. Chór „Ciebie n a  w ieki" z fort, 
P. W il.

Na 9. K apela — O rk iestra  przeplata.
Na 10. K orow ody dziecięce.
Finał. „C hw ała i dziękcz". „Wszystkie 

nasze."

KALENDARZYK.
Sierp ień

12 Sobota
13 Niedziela
11 Poniedziałek

Klary P., 
Hipolita M.
Wig. Euzebiusza

Redaktor I wydawca ko. Tomacz Kraklewlcz Maryawlta.
Drukarnia Ka. B iskupa Jan» M. M. K ow alskiego w Łodzi, F ran ciszkań ska  27.


